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Wojciech ZALESKI 

Czy zburzymy Nową Hutę? 
O Cystersach z Mogiły i o publicyście z Londynu 

Rozumiem bardzo dobne pasję, jaką 
wywołują wiadomości z Polski o 

skutkach wychowania socjalistycznego 
i budownictwa socjalistycznego. Zwła­
szcza obraz stosunków w Nowej Hu­
cie, jaki tworzymy sobie na podstawie 
dyskusji literackich i nie literackich 
po ogłoszeniu "Poematu dla doros­
łych" Ważyka, jest potworny. Na po­
wierzchni życia — jak tłumaczą ko­
muniści — gromadzą się resztki daw­
nej moralności. Ot, budownictwo socja 
listyczne jest jak bujna rzeka — nic 
dziwnego, że "niesie na spienionych 
falach różne odłamki i szumowiny". 

Łatwiej tłumaczyć się obrazem lite­
rackim niż rzeczową argumentacją. 
Stojąc na gruncie teorii komuniści mu 
sieliby przyznać, że dawna, niedosko­
nała moralność "burżuazyjna" była 
"nadbudową" złego ustroju. Nowy u-
strój socjalistyczny wytworzy • nową, 
lepszą moralność, ale jeszcze pozostały 
resztki dawnej, nie doskonałej, i to o-
ne właśnie ujawniają się w chuligań­
stwie, pijaństwie, rozwydrzeniu płcio­
wym i innych zjawiskach, obserwowa­
nych w nowych "miastach socjalis­
tycznych". 

Gdyby w tym tłumaczeniu było choć 
ździebełko prawdy, to czym wytłuma­
czyć fakt, że "resztki starego" ujaw­
niają się najsilniej tam, gdzie wszystko 
jest nowe? Dlaczego w Nowej Hucie, 
mieście zaplanowanym bez kościołów 
i zbudowanym tam gdzie niedawno 
siano zboże, są chuligani, pijacy, są 
liczne wypadki rozwydrzenia czyli du­
żo "resztek starego", a nie ma tych 
"resztek" tam, gdzie niemal wszystko 
jest stare, jak na przykład we wsi nie­
objętej kolektywizacją? I dlaczego im 
dalej Polska odsuwa się od "starego", 
tym więcej jego "resztek"? W ogóle z 
tymi "resztkami" jest dziwna histo­
ria. Mają to być resztki moralności 
"burżuazyjnej", co oznaczać ma roz­
luźnione obyczaje mieszczańskie XIX 
wieku. Często robi się jednak typowe 
dla komunistów szachrajstwo, podsu­
wając pod określenie to treść zupełnie 
inną: moralność burżuazyjną identy­
fikuje się z moralnością chrześcijań­
ską, nie wyraźnie, lecz w sposób za­
maskowany różnymi zakrętasami. Bo 
czyż to katolicka moralność tolerowa­
ła takie rozwydrzenie? Całe rozumo­
wanie marksistowskie na te tematy 
jest tak naciągnięte, że bezpieczniej u-
ciec się nie do prób logicznego tłuma­
czenia, lecz do przeności literackiej o 
rzece niosącej na swych falach odłam 
ki "starego". Ale i to obrazowe porów 
nanie niewiele ma sensu, bo przecież 
rzeka tylko w czasie powodzi niesie 
na swej powierzchni "odłamki". Zło 
nie leży w odłamkach, ale w tym, że 
przed powodzią były one częścią uży­
tecznych budowli, w tym, że te sen­
sowne budowle zniszczono. Im bardziej 
niszczące skutki powodzi, tym więcej 
odłamków! Obciążanie odpowiedzialno­
ścią za te odłamki... budowniczych do­
mów, a nie niszczącego zalewu — jest 
równie niezręcznym chwytem jak pró­

by dowodzenie, że za chuligaństwo od 
powiada "dawna moralność" a nie no 
we wychowanie socjalistyczne. 

Rozumiem dobrze pasję, jaka ogar­
nia każdego Polaka poznającego z ra­
cji "odwilży" całą prawdę o Nowej Hu 
cie. Ale pasja nie powinna przesłaniać 

jasnej myśli. Tymczasem J. B. na ła­
mach londyńskiego "Życia" znalazł 
dość dziwny środek zaradczy na gan­
grenę w Nowej Hucie : 

Niech wszyscy biedni, okłamani, 
wyzyskani, omamieni, pozbawieni 
ludzkiej godności, odarci ze wstydu, 

zaszczuci ludzie — i ci z krzyżykiem 
z Częstochowy i ci, co uwierzyli, że 
lepiej bez krzyżyka — wyjdą z tych 
strasznych murów nowoczesnego Ba­
bilonu, który produkuje stal dla wy­
konawców testamentu Dzierżyńskie­
go i niech te mury, knajpy, piece 
martenowskie i domy rozpusty spalą 
jasne boskie pioruny! Żeby nie po­
został kamień na kamieniu! 1 niech 
dla przykładu pokoleń między Kra­
kowem a Kocmyrzowem powstanie 
wielka pustynia, jak na miejscu So­
domy i Gomory i niech ta pustynia 
nosi imię towarzysza Lenina". 
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Siły zbrojne satelitów Z. S. S. R. 
Armie krajów, będących satelitami Rosji Sowieckiej, stanowią czynnik, 

którego nie wolno nie brać pod uwagę przy ocenie sił, zarówno na ewentual­
ność światowego konfliktu, jak też gdy chodzi o wszelkie konferencje pokojowe 
czy rozbrojeniowe; nikt nie powinien móc się poniewczasie tłumaczyć tym, 
że został zaskoczony. 

Tajemnica, otaczająca organizację sił zbrojnych Związku Sowieckiego, 
obowiązuje w takim samym stopniu w państwach satelickich; jednak, jak 
można będzie się przekonać z artykułów, których serię właśnie rozpoczynamy, 
została ona w znacznym stopniu przeniknięta. 

Za specjalnym zezwoleniem generała Niessel'a, autora znakomitego stu­
dium, opublikowanego w "La Vie Militaire", jesteśmy w możności podania 
naszym Czytelnikom, na prawach wyłączności, wiadomości, nieraz bardzo 
szczegółowych, o tym, co się dzieje po tamtej stronie żelaznej kurtyny. - Red. 

Kraje satelickie tworzą zasłonę gra­
nic Związku Sowieckiego na prze­

strzeni 2.000 km., stanowiąc wspaniały 
wał ochronny, wysunięty bardzo da­
leko od serca Rosji; stara to i dobra 
zasada taktyczna. Ludność tych kra­
jów osiąga łącznie 70 milionów miesz­
kańców. Można- przyjąć, że liczebność 
ich armij przekracza obecnie milion 

żołnierzy. Według pewnych informa­
cji, marszałek Bułganin obarczony jest 
zadaniem koordynowania organizacji 
sił zbrojnych krajów satelickich, zaś w 
Karłowych Warach, w Czechosłowacji, 
urzęduje podobno komisja koordynu­
jąca pracę ich przemysłu zbrojenio­
wego. 

Oczywiście, dawne kadry uległy od 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 

Powrót fotografa 
\\y audycji z 8-go b. m. rozgłośnia 

"Kraj" doniosła, że "1-go grud­
nia przybyła do punktu repatriacyjne­
go w Nowym Sączu duża 600 osobowa 
grupa repatriantów ze Związku Ra­
dzieckiego". Z okazji tej korespondent 
wspomnianej rozgłośni ucieszył słucha 
czy wywiadem, przeprowadzonym z 
jednym z repatriantów, imieniem Ig­
nacy. Nazwisko trudno było zidentyfi­
kować. Brzmiało ono coś jakby Szen-
kajn. 

Rozmowa z Ignacym Sz. zasługuje 
na uwagę, ponieważ jest ona pierw­
szym chyba podanym do publicznej 
wiadomości wywiadem, dokonanym z 
osobą, przybyłą z głębi Sowietów. Oto 
jej obszerne streszczenie: 

Ignacy Sz. opowiada, że przyjechał 
tylko z żoną, ale szereg jego znajo­
mych przyjechało "z żoną i dziećmi, 
z teściowymi i braćmi i tak dalej". Re 
patrianci jechali wspólnym transpor­
tem. "Wszyscyśmy mieszkali w kras-
nojarskim kraju, w rozmaitych rejo­
nach". Ale, jak się okazuje, "nie 
wszystkie rejony zdołały wyjechać. 
Transport... objął 10 rejonów krasno-
jarskiego kraju. W tych rejonach z 
których myśmy wyjechali" — ciągnął 
szczęśliwy repatriant — "zostało bar­
dzo mało ludzi. Zostali ci, którzy nie 

Józef GÓRAL 

Z « BAJEK» I. KRASICKIEGO 

Wilki i jagnięta 
Raz wilki, dobrze znane ze swych niecnych kantów, 
Zwoływali do kraju biednych emigrantów : 
— ,,Żle z wami na obczyźnie; los wami pomiata. 
Wracajcie, rozproszeni, ze wszystkich stron świata ! 
Czeka tu na was w kraju pełna strawy miska, 
A wy tam głodujecie, że ból serca ściska I" — 
Jak to nieraz bywało, gdy wilk pazur zagnie, 
da się nabrać na kawał baran albo jagnię. 
Tak jeden, uwierzywszy, wszystko co miał rzucił, 
zapakował tobołek i do kraju wrócił. 
Zrzedła mu jednak mina, gdy miast pełnej miski, 
poczęstowano go w „U.B." porządnym wyciskiem; 
gdy więc, oszołomiony, pyta : — ,,Jakim prawem?" — 
— ,,Głupiś, słabyś i w U.B." — zamkli go niebawem. 

Autentyczna historia 
pewnej niezdarnej propagandy 
Lat temu dwadzieścia satrapi z Kremlinu 
namawiali na powrót białą emigrację 
pod gruboskórnym hasłem: ,,Rosjanie! Wracajcie! 

Wracajcie wsie Russkije umierać na rodinu!...". 
Historia autentyczna, nie w bajki ją włożyć, 
,,biali" zaś nie musieli zbytnio słów dobierać 
na odpowiedź. Oto ona : ,,Miast w Rosji umierać, 
wolimy tu jeszcze tych parę lat pożyć". 

Józef GÓRAL. 

zdążyli jeszcze zlikwidować wszystkich 
swoich nieruchomości... bo mieli tam 
domy, ogrody, bydło. Więc poprosili o 
prolongatę. Inni nie mogli odrazu wy­
jechać, ponieważ przeszkodziła im cho 
roba, albo dlatego, że członkowie ich 
rodzin jak raz byli nieobecni". W dal­
szym ciągu Sz. oświadczył, że tych, 
którzy pozostali, zapewniono, że 16-go 
grudnia odjedzie drugi transport z 
krasno jarskiego kraju i że oni wtedy 
będą mogli wyjechać". — Jeśli chodzi 
o transport, przybyły 8-go grudnia — 
to jechał on dwa tygodnie. Repatrian­
ci chcieliby "trochę odpocząć po dość 
męczącej podróży, a... po odpoczęciu 
rozejrzeć się i przyłączyć się do odbu­
dowy kraju i włożyć swój udział". Sam 
Ignacy Sz. nie ukrywa, że ma "pewne 
naleciałości" językowe, ale jest prze­
konany, że "wystarczy parę tygodni, 
aby mowa jego była znowu czysta". 

Wreszcie na pytanie: gdzie w "Zwią 
zku Radzieckim" pracował — Sz. od­
powiada, że zatrudniony był jako u-
rzędnik w budownictwie przemysło­
wym. Inni uczestnicy transportu, "ma 
jący specjalności techniczne, pracowa­
li każdy w swoim zawodzie, to jest byli 
ślusarze, inżynierowie, elektrotechnicy, 
kowale, było nawet dużo szoferów i tak 
dalej". — Jeśli chodzi o zarobki, to z 
tego co mówi Sz. wynika, że wszyst­
kim powodziło się wspaniale. "Ja — 
powiada Ignacy Sz. — zarabiałem oko­
ło 700 rubli na tydzień. Moja żona, 
która pracowała jako lekarka, zara­
biała mniej więcej to samo, może tro­
chę więcej. Oboje mieliśmy około pół­
tora tysiąca. To było nie tylko wys­
tarczające dla życia, ale mogliśmy je­
szcze nawet z odłożonych pieniędzy so 
bie coś od czasu do czasu kupić. No 
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razu bezlitosnej "czystce", i to na 
wszystkich szczeblach hierarchii. Wy­
nikły stąd brak dowódców zażegnano 
przenosząc oficerów z armii sowieckiej. 
Nie przedstawiało to trudności, dzięki 
okoliczności, że w armii sowieckiej by­
ło sporo oficerów innych narodowoś­
ci, którzy spędzili całą służbę w jej 
szeregach i dawali gwarancję, iż są 
oddani reżymowi komunistycznemu ; 
najwybitniejszym z nich jest marsza­
łek Rokossowskij, z pochodzenia Po­
lak. 

W sztabach, a również w oddziałach, 
nie brak jednak oficerów narodowości 
rosyjskiej, przydzielonych z armii czer 
wonej. Szkoły wojskowe są wszędzie 
zorganizowane na wzór rosyjskich; wy 
kłada się w nich doktryny rosyjskie ; 
w dodatku, wielu oficerów wysyła się, 
co roku, do szkół i akademii sowiec­
kich. 

Podobnie jak w Związku Sowieckim, 
szkolenie wojskowe i szkolenie politycz 
ne są prowadzone równolegle, w spo­
sób bardzo intensywny; od kadr wy­
magane są bardzo duże wysiłki. Wiel­
ką troską otoczona jest sprawa kształ­
cenia podoficerów i specjalistów, a ró­
wnież żołnierzy wyborowych. Jeśli cho 
dzi o szkolenie polityczne, używa się 
metod sowieckich; politrukom przy cho 
dzą z pomocą komórki partyjne i kom 
somolskie, istniejące w każdej kompa­
nii i każdym równorzędnym podod­
dziale. Sprawa nie ogranicza się do 
wtłaczania w głowy ideologii leninow-
sko-stalinowskiej i jej gloryfikacji; nie 
zatrzynjując się przed kłamstwem, ro­
bi. się wszystko, by wpoić żołnierzom 
nienawiść do wszystkich narodów, nie 
sympatyzujących z "demokracją lu­
dową". 
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W. J. G. 

Wolność 
niepodzielna 

B.D.I.C) 

jyjiędzy narodowa Wolna Akademia 
Nauk i Literatury, powołana do 

życia solidarnym wysiłkiem emigracji 
politycznych narodów środkowej i 
wschodniej Europy, od czterech lat ist 
nieje i działa w Paryżu. Złożona z 
grup narodowych, Akademia jednoczy 
tych wszystkich przedstawicieli nauki 
i piśmiennictwa, którzy znaleźli się na 
wygnaniu dla walki o wolność rodzi 
mej kultury. Uroczyste posiedzenie ple 
narne z dn. 10 grudnia b. r., odbyte w 
Bibliotece Polskiej w Paryżu, poświę­
cone zostało uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza, w stuletnią rocznicę je­
go zgonu. Na prośbę prezydium Aka­
demii podstawowy referat ze strony 
polskiej wygłosił J. A. Teslar. Po nim 
kolejno zabrali głos przedstawiciele 
Rumunii, Białorusi, Estonii, Węgier, 
Łotwy, Czechosłowacji, Ukrainy i Ju­
gosławii. Wspólnym motywem tych 
wszystkich przemówień był nie tylko 
hołd złożony geniuszowi polskiego po­
ety, ale także stwierdzenie jak wiele 
mu zawdzięczają poszczególne sąsiadu 
jące z nami narody w dziedzinie walki 
0 wolność i w kształtowaniu narodo­
wych ideałów. Bogate treścią i siłą we 
wnętrznego przekonania posiedzenie 
Akademii stało się jednym jeszcze do­
wodem : jak znaczną rolę odgrywa w 
życiu politycznym narodów nasze na­
czelne przykazanie wolności powszech­
nej i niepodzielnej. 

Poczet Polaków, którzy temu przyka 
zaniu służyli całą swoją działalnością 
1 życiem, jest napewno bardzo liczny. 
Wyrazem najbardziej doskonałym jego 
realizacji w polityce są w historii no­
wożytnej Polski trzy wielkie postacie. 
Pierwszą jest Tadeusz Kościuszko czyn 
nie niosący walkę o wolność w zaranie 
Stanów Zjednoczonych, a w chwili 
zmagań o niepodległość torujący dro­
gę wolności wgłąb własnego narodu, 
darząc nią warstwę ludu ówcześnie naj 
bardziej upośledzoną. "Braterstwo lu­
dzi wolnych" w haśle legionów Dąb­
rowskiego rodziło się z jego, niemal od­
ruchowego, natchnienia. 

Postać druga, to A. Czartoryski, któ­
rego można nazwać kodyfikatorem pol 
skiego naczelnego przykazania wolnoś­
ci niepodzielnej, bo podnosi je do po­
ziomu politycznego systemu w dziele 
ogłoszonym w przede dniu listopadowe 
go powstania. Wydaje tę książkę (Essai 
sur la diplomatie) pod pseudonimem 
Filohellena — przyjaciela walczących 
wówczas o niepodległość Greków, a mi 
mo sympatii i podziwu dla demokracji 
angielskiej nie omieszka jednak upom 
nieć się o los Indii, prześladowanych 

wyzyskiwanych przez Anglików. Wie­
my, jak znaczny wpływ miała jego 
myśl na kształtowanie się poglądów A. 
Mickiewicza. Zawdzięczamy jej w każ­
dym razie polityczne ideje przewodnie 
wykładów o literaturze Słowian i Try­
buny Ludów. 

Trzecim wreszcie, genialnym przed­
stawicielem tych samych wskazań jest 
Józef Piłsudski. Zawdzięczamy mu pod 
jęcie w pełni tradycyjnych polskich 
kanonów wolności w hasłach zwróco­
nych do mieszkańców byłego Wielkie­
go Księstwa Litwy i Białorusi, w kon­
cepcji sojuszu z budzącą się do nie­
podległości Ukrainą, w interwencji 
zbrojnej na rzecz niezależności Łot-
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Mieczysław JURKIEWICZ. Listy z Ameryki 

KANADA DREWNIANA 
Kanada to kraj ogromny, obszarem 

swym nie wiele ustępujący całej 
Europie. Odległość z Halifaxu do Mon­
trealu, 1.300 km, pociąg przebywa w 
ciągu 28 godzin, a tymczasem to za­
ledwie jedna szósta rozciągłości tego 
kraju, od Atlantyku do Pacyfiku. 

Widziana z okien pociągu, wschod­
nia połać Kanady — prowincje Nowa 
Szkocja, Nowy Brunszwik i Quebec — 
to kraj fiordów, a dalej wgłąb — je­
zior i lasów, położonych na zboczach 
wzgórz, przypominających nasze Pod­
karpacie. Jeziora przeważnie malowni­
cze, lasy zaś dziwnie biedne: świerk, 
z rzadka sosna, poza tym olcha i cha­
rakterystyczne kępy białej brzozy. Las 
niskopienny, chaotyczny, podszyty tra 
wą i krzewami; co chwila kikuty po­
łamanych gałęzi i sterczące wykroty. 
Nikt tego nie sprząta, nikt nie zbiera 
na opał. Kilometrami — rozpaczliwe 
pustkowia, ogołocone z drzew, czy to 
obalonych przez wichury i śnieżyce, 
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Sowiecki front bałtycki 
Nieraz już zwracaliśmy uwagę na to, 

że Rosja Sowiecka w swoich pla­
nach strategicznych bardzo dużą wa­
gę przykłada do "frontu bałtyckiego". 
Ufortyfikowanie wyspy Rugii, długi 
szereg baz, ciągnący się wzdłuż wy­
brzeża Morza Bałtyckiego, niezmiernie 
ostra ochrona tejemnicy tego, co się 
dzieje na tych wybrzeżach, — wszyst­
ko to wskazuje na podejrzane zamia­
ry i cele. Opróżnienie bazy w Porkka-
la w Finlandii nie przeczy temu sta­
nowi rzeczy. Jest ona dzisiaj — jak to 
już pisaliśmy — bezwartościowa. Waż­
niejszą jednak sprawą jest, że zostaje 
ona po prostu zastąpiona innymi ba­
zami nad Bałtykiem, położonymi lepiej, 
jeżeli chodzi o całokształt sowieckich 
planów strategicznych. 

Punkt ciężkości strategii rosyjskiej 
przesunął się z jednej strony bardziej 
na północ (Murmańsk), a z drugiej 
strony ku wybrzeżom polskim. Na tym 

wybrzeżu wojskowe przygotowania So­
wietów są coraz intensywniejsze. W 
ostatnim czasie przeniknęły do Nie­
miec Zachodnich wiadomości o rozka­
zie dowódcy "Wschodniego NATO", 
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czy to wypalonych przez pożary, a mo 
że zniszczonych przez pasożyty. 

Wszędzie już głęboka jesień. Ani jed 
nego listka na olchach czy brzozach, 
nigdzie łąki czy pastwiska. Dopiero 
bliżej Quebec i Montrealu skrawki 
pól, pociętych na zagony jak u nas w 
Polsce. Głęboka jesień? Myślałem tak 
pierwszego wieczoru, gdy nieoczekiwa­
nie dojrzałem coś jakby plamy śniegu. 
Rankiem przekonałem się że tu we 
wschodniej Kanadzie, na szerokości 
geograficznej Krakowa, Paryża lub na 
wet Nicei — w połowie listopada mo­
że się już rozpoczynać królestwo zimy: 
puszystym białym śniegiem pokryte po 
la i dachy, lodem skute jeziorka i stru 
myki. Z miejsca więc poznałem na­
ocznie klimat tutejszy, kapryśny, bo 
uzależniony od olbrzymich przestrze­
ni śniegów i lodów polarnych, które 
pokrywają dwie trzecie obszaru środ­
kowej i północnej Kanady. W połowie 
listopada musiałem poważnie troskać 
się o uszy i po raz pierwszy w życiu 
założyć kalosze (pierwszy prezent, ja­
ki otrzymałem w Kanadzie). 

Jadąc wzdłuż jezior i przez lasy py­
tałem siebie; z czegóż ci ludzie żyją? 
Bo przecież widać, że jesteśmy w A-
meryce: piękne szosy i mosty; domy, 
najczęściej jednopiętrowe, o ścianach 
malowanych w jasne kolory, zielone 
lub białe, rzadziej jasno-niebieskie, o 
dachach również malowanych, często 

Dokończenie na str. 2-giej 
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Jak wpłacać na Skarb Narodowy 
Najniższa składka na Skarb wynosi 1 zł., t. j. 50 franków miesięcznie 

(600 franków rocznie). Nie wyklucza to wpłat większych (2, 5, 10 złotych 
miesięcznie), w zależności od możliwości płatniczych i ofiarności każdego 
Polaka na emigracji. Wpłacać można : 

1. na konto czekowe na poczcie (czerwonym przekazem) "Fonds National 
Polonais en France", 20, rue Legendre, Paris 17®, c/c 7714-14 Paris ; 

2. u miejscowych delegatów, którzy odrazu wydadzą legitymację i znaczki; 
3. do kasy w siedzibie Skarbu (codziennie od godz. 15 do 18). 
Przy przekazywaniu składek pocztą, należy podać na odcinku numer 

posiadanej legitymacji (względnie — "pierwsza wpłata") — oraz za jaki 
okres dokonywana jest wpłata. 

T1 
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Wolność niepodzielna 
Dokończenie ze str. 

wy. A jeśli nasza polityka zagraniczna 
w okresie niepodległości zachowała 
więź bratniej współpracy ze skazany­
mi już wówczas na wygnanie działa­
czami niepodległościowymi Ukrainy, 
Kaukazu, Turkiestanu i Kozakii, za­
wdzięczamy to także wskazaniom Józe­
fa Piłsudskiego. 

Dziś, w dobie ciężkich zmagań o od­
zyskanie niepodległości, przyznajemy 
znowu miejsce czołowe i naczelne pra­
wdzie o niepodzielności wolności. O-
perujf my tym hasłem jako argumen­
tem głównym, starając się poruszyć su 
mienie polityczne możnych tego świa­
ta, uczestników zbrodni podziału Eu­
ropy na strefy wolności i niewoli. 

Stan rzeczy jest taki, że niepodziel­
ność wolności jest zagadnieniem żarów 
no aktualnym, jak trudnym. Świat wol 
ny zamknięty jest nie tylko w błęd­
nym kole oportunistycznego dojutr-
kowania, ale jednocześnie nie dojrzał 
jeszcze do konsekwentnego rozwiązania 
problemu. Dla powodów zgoła wstydli­
wych t. zw. Zgromadzenie Narodów U-
jarzmionych Europy w Nowym Jorku 
usuwa poza nawias wspólnoty kultu­
ralnej zachodnią Ukrainę i Białoruś, 
przynależne do niej od wieków dzięki 
unii z Rzeczpospolitą. Sprawa niezależ 
ności Słoweńców i Chorwatów zdaje się 
być po za zasięgiem zainteresowań. Co 
więcej, powtórnie ujarzmiona Słowa­
cja znajduje dla sprawy swojej niepod 
ległości zaledwie platoniczne poparcie 
polskich czynników i nieco bardziej ak 
tywne niemieckich, a żadnego poważ­
niejszego oddźwięku na Zachodzie. Nie 
małą jest zresztą anomalią, że pro­
blem wyzwolenia Wschodnich Niemiec 
usiłuje się rozwiązać w oderwaniu od 
sprawy tylu innych ujarzmionych w 
Europie. 

A przecie dzieje drugiej wojny świa­
towej wykazały niezbicie, że koło his­
torii nie da się cofnąć wstecz i że 
ruchy wyzwoleńcze zapoczątkowane w 
wyniku pierwszej wojny światowej, o-
krzepły i wzmogły się czy to dzięki o-
kresowi niepodległości, czy nawet w 
niewoli. Dotyczy to w szczególności Sło 
wian południowych i Słowaków, Koza­
ków i narodów Kaukazu, o których 
troskał się Czartoryski, a także Ukra­
ińców oraz Litwinów, Żmudzinów i Bia 
łorusinów, którzy stanowili przedmiot 
troski Piłsudskiego. 

Prawda o wolności niepodzielnej jest 
jednocześnie kluczem do rozwiązania 
ciernistego problemu niewolnictwa na 
wschodzie Europy i moskiewskiego im­
perializmu. Światło tej prawdy przeni­
ka głęboko świadomość wszystkich e-
migracji politycznych narodów ujarz­
mionych Europy. Mieliśmy tego wymo­
wny dowód na uroczystym posiedzeniu 
Wolnej Akademii w dniu 10 grudnia. 

Ważnym i krzepiącym na przyszłość 
jest fakt, że Jakikolwiek organ publi­
cystyki emigracji weźmiemy do ręki, 
czy to będzie świetnie redagowana "Na 
tion Roumaine" (Organe du Conseil 

W następnym numerze 
„Dodatek 

Literacko-Naukowy". 

I-ej. des partis politiques roumains), czy 
"Solovak" (Casopis Slovenskeho Oslo-
bodzovacicho Vyboru), czy "Kazak" 
(Organ kazaczieho nacjonalno-oswo-
bcditielnaho dwiżenia), czy serbski 
"Radikal", czy który z poważnych pol 
skich periodyków — wszędzie odnaj­
dziemy ten sam wspólny ton walki o 
wolność i ten sam trzeźwy sąd o zada 
niach i błędach współczesnej polityki. 

W. J. G. 

Moralność pisarzy i publicystów reżymu 
N Ïa tle t. zw. odwilży w literaturze 

pojawiają się od czasu do czasu 
śmielsze artykuły, które odsłaniają 
przepaść pomiędzy oficjalnym a rze­
czywistym obrazem życia w Polsce. Pi­
saliśmy niedawno o x-oemacie dla do­
rosłych" komunistycznego poety Wa­
żyka, który wywołał prawdziwą burzę 
w reżymowych kołach w Polsce. Tego 
rodzaju reakcja nie zachęca oczywiście 
pisarzy do wstępowania w ślady Wa-
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POWRÓT FOTOGRAFA 
Dokończenie ze str. 1-e] 

cóż — ciągnie Pan Ignacy — kupo­
waliśmy sobie tam odbiorniki, kupowa­
liśmy sobie aparaty fotograficzne, kto 
miał chętkę ten kupił motocykl, a na­
wet samochód. Przywiosłem ze sobą 
parę dobrych aparatów fotograficz­
nych, no i myślę, że zacznę zdejmować 
Warszawę". 

Tym ujawnieniem personalnych za­
interesowań repatrianta-fotografa koń 
czy się rozmowa, którą przytoczyliśmy 
tu w najistotniejszych fragmentach. 
Nie ma w niej, niestety, ani jednego 
akcentu uczuciowgo, ani jednego ser­
decznego słowa powitania, do którego 
repatrianci z krasno jarskiej obłasti 
mieliby przecież prawo. Cała sprawa 
ich powrotu potraktowana została tak, 

SOWIECKI FRONT 
BAŁTYCKI 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
marszałka Koniewa, w sprawie portu 
w świnoujściu. Sprzeciwił się on mia­
nowicie zamierzonej przez "rząd" war 
szawski w celach przemysłowych roz­
budowie portu w Świnoujściu (Swine-
miinde). "Rząd" warszawski zamierzał 
bowiem w roku 1956 rozszerzyć urząr 

dzenia portowe w świnoujściu i wyzna 
czył nawet na to kredyt w wysokości 
40 milionów złotych. Kredyt ten pozo­
stawał w związku z zamiarem rozbu­
dowy "Państwowego Kombinatu Ryb­
nego", którego zadaniem jest przerób­
ka śledzi. Kombinat ten przerabiał do 
tychczas 50.000 beczek śledzi miesięcz­
nie w okresie połowów. 

Zamiar rozbudowy Kombinatu został 
dzisiaj odwołany. Marszałek Koniew 
nakazał przenieść ludność, mieszkają­
cą na zachodnim brzegu rzeki Świny, 
na brzeg wschodni. Na brzegu zachod­
nim budować się będzie wyłącznie u-
rządzenia wojskowe. Nieszczęśliwa lud­
ność wyrzucona zostanie ze swoich 
mieszkań do baraków do końca bie­
żącego roku. Baraki te buduje się po­
śpiesznie na wschodnim brzegu. Na­
wet urzędy będą musiały się wynieść 
z zachodniego brzegu Świny. Na tym 
miejscu w latach 1956-57 powstanie 
wielka sowiecka baza morska. 

Jak widzimy, Genewa Genewą i u-
śmiechy uśmiechami, a budowa sowiec 
kich baz, skierowanych przeciwko za­
chodowi, postępuje swoją drogą. Brze 
gi Morza Bałtyckiego stają się dzisiaj 
jedną wielką sowiecką linią wypado­
wą, skierowaną zwłaszcza przeciwko 
Anglii. A.P.S. 

jakby była to kwestia ściśle technicz-
no-komunikacyjna. Ponadto w przeci­
wieństwie do rozmów przeprowadza­
nych z repatriantami z Zachodu, nie 
dowiadujemy się z wywiadu z Ignacym 
Sz., czy tęsknił on za krajem i cze­
mu — jeśli pragnie "włożyć swój u-
dział" do odbudowy — nie przyjechał 
wcześniej. Nie pozwolono mu też u-
jawnić, ile ma lat, gdzie się urodził, 
skąd się wziął w krasno jarskiej obłas­
ti, ani gdzie odbyła swe studia medycz 
ne jego małżonka. Nie wiemy też, kim 
są te liczne teściowe rpatriantów i ich 
rozległe rodziny. Czy są to, tak jak 
Pan Ignacy Sz., Polki i Polacy depor­
towani, jak się domyślamy, przez bol­
szewików w różnych okresach wojny, 
czy też repatrianci pożenili się z pa­
niami, reprezentującymi ludność tu­
bylczą. 

Wszystko to są szczegóły, które w 
najwyższym stopniu interesują zarów­
no Polaków w kraju, jak i na emigra­
cji. To, że Ignacy Sz. nabrał w kras-
nojarskiej obłasti zamiłowania do fo­
tografii (powiedzmy, że przywiózł ze 
sobą parę aparatów na sprzedaż po 
lepszej cenie!), bardzo nas na wychodź 
stwie obchodzi. Ale wolelibyśmy, aby 
wywiady z repatriantami -ze Wschodu 
przeprowadzane były podobnie jak z 
powracającymi z Zachodu i aby zawie­
rały trochę więcej informacji. W szcze 
gólności domagamy się od rozgłośni 

Kraj", aby repatriantowi wolno by­
ło powiedzieć: 

1) Dlaczego i z jakich powodów o-
puścił Polskę? Czy przyczyną wyjazdu 
była np. żyłka turystyczna, czy też zwy 
czajnie porwali go Moskale? 

2) Gdzie się obracał i co porabiał 
przez tyle lat w "Związku Radziec­
kim"? 

3) Czy stracił kogoś z rodziny lub 
znajomych i w jakich stało się to o-
kolicznościach? 

4) Jak przedstawia się opieka reli­
gijna w "Związku Radzieckim" i czy 
Polacy katolicy mają tam możność cho 
dzić do kościoła? 

5) Co wie o innych Polakach, depor 
towanych do Sowietów, oraz jakie pa­
mięta nazwiska osób oraz nazwy ła­
grów? 

Uwzględniając nasae żądania, roz­
głośnia "Kraj" nie tylko zapewni so­
bie powtórzenie jej informacji w pra­
sie emigracyjnej — na czym, jak Wie­
my, bardzo jej zależy — ale ułatwi je­
szcze aktywność reżymowemu towarzy 
stwu "Polonia", którego zadaniem jest 
roztoczenie opieki nad Polakami prze 
bywającymi w "Związku Radzieckim". 

QUIDAM. 

K A N A D A  D R E W N I A N A  
dokończenie ze str. 1-ej 

wzorzystych; wszędzie przewody elek­
tryczne i telegraficzne; wieczorem 
wszędzie światła elektryczne; tu i ów­
dzie nad miastem lub na wzgórzu 
krzyż w kolorze jasnym lub czerwo­
nym; przed każdym niemal domem — 
długi amerykański samochód. Bliżej 
Quebec charakterystyczne stodoły-
stajnie: dołem rząd gęstych okien za­
pewne nowoczesnych obór, z boku na­
syp i wjazd z dworu wprost na pierw­
sze piętro — zapewne stodoła i śpichrz 
pokryte wysokim, jednolicie pomalowa­
nym dachem. 

Z czego żyją ci ludzie? Oto co krok 
— tartak, tu i ówdzie torfowisko z wy­
sokimi stertami cegiełek torfu, i wre­
szcie, na każdej niemal stacji, stosy 
choinek powiązanych w kępki — już 
w połowie listopada gotowych na gwiaz 
dkę. Las, a więc drzewo i zwierzyna — 
to podstawa dobrobytu na dziś, zaś na 
przyszłość — kiepski węgiel i coraz 
to odkrywane nowe złoża metali. Sa­
mochód rozwiązuje problem dojazdów 
i skraca odległości. Robotnik może do­
jeżdżać dziesiątki mil do miejsca pra­
cy, a na weekend im dalej tym lepiej. 
Herbem Kanady, poza godłem królew­
skim jako dominium, jest liść klono­
wy. Powinno może być wprost drzewo, 
las. Bo Kanada jest drewniana. 

Zabawnie wyglądają tu stacje kole­
jowe, z europejska powiedzilaibyśmy 
lepsze lub całkiem podłe baraki, tylko 
dobrze oświetlone. A w ogóle te sta­
cje jakieś inne niż w Europie, parte­
rowe, zrzadka jednopiętrowe, niczym 
nie odgrodzone czy to od pola, czy od 
ośiedla: kolej należy do ulicy; cieka­
we są przejazdy kolejowe; jedynie 
słup o podwójnym ramieniu, jakby 
wiatrak, napisem po francusku i an­
gielsku ostrzega samochód, że oto 
przed nosem tor kolejowy; żadnej ba­
riery; zazwyczaj szosa czy droga wspi­
na się gwałtownie na nasyp kolejowy, 
by z drugiej strony znów gwałtownie 
opaść 

Kanada jest drewniana. Nie tylko 
porozrzucane domki, nie tylko osiedla 
i miasteczka. W półtoramilionowym 
Montrealu, największym mieście Ka­
nady (choć nie stolicy) poza centrum 
z drapaczami chmur, gdzie drewno 
współzawodniczy ze stalą, wszystkie 
domy mieszkalne są z drzewa. Gdy wy 
bucha pożar, podobno chodzi o to, by 

nie wszyscy mieszkańcy spłonęli; o ra 
towaniu mebli i mienia nie ma mowy. 

Montreal, wspaniale położony na roz 
ległej wyspie, z ogromną stumetrowej 
wysokości górą pośrodku, powinien 
być piękny; tymczasem piękne są tyl­
ko niektóre jego dzielnice na połud­
niowym stoku góry i panorama świetl 
na w nocy, z sześciokilometrowego mo 
stu na rzece św. Wawrzyńca, ^gdzie 
nie widać jakiejś zwartej, zamkniętej 
w sobie całości architektonicznej. Aż 
dziwne, że miasto to budowali Fran­
cuzi, bracia tych, co wznieśli tak pięk­
ny w architekturze Paryż i tyle in­
nych miast we Francji! 

W całej Kanadzie liczba Francuzów 
przekracza jedną piątą ludności, a w 
prowincji Quebec i w samym Mont­
realu dochodzi do 80 procent, ale jed­
nak i tu dominuje język angielski, a 
francuski stoi dopiero na drugim miej 
scu. C'est drôle, n'est-ce pas? — po­
wiedział mi na ten temat w czasie ban 
kietu z okazji poświęcenia domu pol­
skiego w Lachine, mieście robotniczym 
przy Montrealu, major czyli mer mias­
ta, Francuz, który, rad widzieć gościa 
z Paryża, nie tylko połowę swej uro­
czystej mowy poświęcił mojej osobie i 
polskiej szkole we Francji, ale nawet 
złożył ofiarę na Les Ageux w wysokoś 
ci 10 dolarów; pierwszą ofiarę jaką za 
inkasowałem w tym kontynencie! 

Polacy czują się w Kanadzie dobrze. 
W Halifaxie w sali paszportowej na 
dworcu mile uderza w;elki napis pc 
polsku: "serdecznie witamy w Kana­
dzie", a wydawana wszystkim mapa 
Kanady z obszernymi informacjami, 
również po polsku, dopełnia satysfak­
cji Polaka. Czystą polszczyzną witają 
mnie w drodze do biura celnego dwie 
panie, szaro umundurowane, spisujące 
ilość katolików, będących w Kanadzie. 
To nie były Polki; bawiły niegdyś w 
Polsce i "czują sympatię do tego wiel 
kiego a nieszczęśliwego narodu". 

Jak to miło odwiedzić w Kanadzie 
starych, dobrych znajomych z Paryża! 
Wszyscy mieszkają w pięknych cztero-
lub nawet ośmiopokoj owych apartamen 
tach, wszędzie telefon, wszędzie łazien­
ka i to jaka! I niemal już wszyscy ma 
ją własne auta. 

— Jakto — pytam — czy tak z miej 
sca Wam się tu powodziło? O, nie, od­
powiadają, początek był bardzo cięż­
ki, często na granicy rozpaczy. Mój 

żyka. Są jednak jeszcze tacy, którzy 
"odwilż" traktu;ą na serio i próbują 
pisać co myślą. W tygodniku "Po Pro 
stu" z 6 listopada br. ukazała się szcze 
ra wypowiedź młodego pisarza T. Jasz 
czyka o dzisiejszej sytuacji dziennika­
rzy i młodych pisarzy w Polsce. Arty­
kuł Jaszczyka, w którym nie wymie­
nia on nazwisk, a jedynie używa pseu­
donimów, odsłania głębię zakłamania 
w literaturze oraz zgniliznę moralną w 
szeregach czołowych pisarzy i publi­
cystów, pisujących -w prasie komunis­
tycznej. Oto wyjątki z tego artykułu: 

" .. .Tak powoli, prawie nie zdając 
sobie sprawy, stawałem się tym, czym 
jestem dzisiaj — prostytutką literatu­
ry... Pisałem słoneczne reportaży ki o 
spółdzielniach produkcyjnych, rymowa 
lem fraszki na kułaków i chodziłem 
wieczorami na wódkę. Zwierzchnicy 
byli ze mnie zadowoleni. Wedle ićh o-
ceny wykonywałem dobrze swoje obo­
wiązki... Znani pisarze i publicyści 
zmienili barwę Puciakiewicz nadal 
pasie się na pocie proletariatu, znów co 
noc wyciągają go wyfraczeni kelnerzy 
z pod stołów "Ociepionej". On jest 
zawsze na linii. Pisał zgodnie z eta­
pami — na Trumana, na biurokratów, 
na imperialistów, zrzucających stonkę 
ziemniaczaną i na bikiniarzy w pa­
siastych skarpetkach. Teraz podczas 
"odwilży" założył muszlcę i sprzedaje 
fraszki... "Węchowcom" zawsze do­
brze. Stary Wolny — nasz były ideał 
i duch opiekuńczy — rozwiódł się z 
żoną, z którą przeżył 40 lat i żeni się 
z 20-letnią. Inni koledzy... wymieniaja 
między sobą na noc Dzidkę — naszą 

damę literacką" z Klubu Młodych... 
Trzeba żyć. Nawiązałem współpracę z 
kilkoma redakcjami i pisuję dla nich 
okolicznościowe "bździochy . Co po­
padnie. Co chcą i za co więcej pła­
cą. .. ". 

"Teraz pije już cała "intelektualna 
młodzież". Flaszka eksportowej z bia­
łą kartką ma być podobno miernikiem 
ich wewnętrznych zmagań w sztuce. 
Krzyczą — śmierć sztywniactwu i nu­
dzie! I wymiotują pod słół... Michał 
Kłos bardzo zdolny publicysta... 
Zdrowo myślący, surowy chłopak ze 
wsi. Po 2 miesiącach pracy w redakcji 
błagał mnie, bym go nauczył bridża. 
Zapisuje świeżo usłyszane sprośne ka­
wały, bo chce mieć powodzenie u ko­
biet. Mówił mi: Potraficie tak pięknie 
pisać o walce i socjaliźmie, organizuje­
cie dyskusje na temat komunistycznej 
moralności. Ja dureń myślałem, że sto 
sujecie te ideały w swoim życiu. Gdy 
próbowałem się przeciwstawiać, -wyś­
mialiście mnie, powiedzieliście, że jes­
tem "nieżyciowy" facet... Czytałem 
"Odę do poważnych". Jakże ci ludzie 
są ograniczeni! Po każdym nowym e-
tapie zakładają inne okulary, końskie 
okulary... Podobnie młodzi pisarze i 
poeci. Zdejmują nagle szkła po 10 la­
tach i dziwią się — "patrzcie, jaki ten 
świat!"... Ńa zebraniach partyjnych 
uczą mnie, że nie wolno mieć dwóch 
postaw, że moje życie osobiste to ró­
wnież sprawa partii. Dlaczego im tego 
nie mówią? Czemu oni wszyscy nie ży­
ją szlachetnie? Czyż ideały są tylko dla 
maluczkich?" (FEP). 

W CELU UCZCZENIA PAMIĘCI 

TOMASZA ARCISZEWSKIEGO 
wiernego syna Ludu Polskiego — wielkiego patrioty i bojownika o Niepod­

ległość — zmarłego 20 listopada r. h-
odbędzie się dnia 18-go GRUDNIA b. r. o godzinie 15-ej 

w sali Domu Kombatanta w Paryżu, 20, rue Legenare, metro Villiers 

U r o c z y s t a  A k a d e m i a  
na którą zapraszamy wszystkich Polaków z Paryża ) -jkolicy. Niechaj nie 
zabraknie nikogo, kto związany jest sercem ze sprawą Niepodległości i Spra­
wiedliwości społecznej. 

Zawiadamiajcie i zapraszajcie na tę akademię swoich znajomych i przy-
1aciół SEKCJA PARYSKA P.P.S. 

ODDZIAŁ PARYSKI T.U.R. 

Dzień za dniem 

były szofer z wojska przez cały rok z 
żoną i dzieckiem myślał tu o samo­
bójstwie. Dziś ma już piękne cztero-
pokojowe mieszkanie, ale... "jeszcze" 
nie ma wozu... 

Najmilszą niespodziankę sprawiła mi 
młodzież akademicka, bądźto gromad­
ka b. wychowanków La Courtine i Les 
Ageux, bądź stypendystów z funduszów 
wojskowych. Wszyscy, ukończywszy we 
Francji studia przeważnie techniczne, 
zaczynali tu ciężko jako robotnicy fab 
ryczni lub przy myciu okien w wago­
nach kolejowych — i wszyscy się już 
urządzili, często — pożenili, i prześci­
gali się, by mnie wozić własnym au­
tem po rozległym Montrealu. 

We wszystkich nich szkoła w Les 
Ageux znalazła szczerych przyjaciół, 
którzy poczuwają się do obowiązku w 
jakiś sposób spłacić dług społeczny za 
umożliwienie im przez wojsko ukoń­
czenia studiów. W Montrealu z ich i-
nicjatywy powstało Koło Przyjaciół 
Polskiej Szkoły średniej na Emigra­
cji, które ma być afiliowane przy ró­
wnie życzliwym szkole Stowarzyszeniu 
Polskich Techników w Kanadzie. 

Odlatując z Montrealu do Chicago, 
czułem się dumny z postawy młodych 
Polaków, którzy jako inżynierowie wzo 
rowo i ciesząc się uznaniem tutejszych 
władz i społeczeństwa pracują nad roz 
wojem wielkiej przestrzenią — i przy­
szłością — Kanady. 

Mieczysław JURKIEWICZ. 

ŚRODA, 7 GRUDNIA 
Mimo 29 już głosowań, wybory do 

Rady Bezpieczeństwa O. N. Z. nie da­
ją wyniku. Filipiny uzyskują stale 33 
głosy, Jugosławia — 28. Ponieważ kwe 
stia przyjęcia nowych członków rów­
nież napotyka na nieprzezwyciężone 
trudności proceduralne, wadliwość o-
becnej struktury O. N. Z. występuje 
jaskrawię na jaw. 

Attlee ustępuje z przywództwa bry­
tyjskiej Partii Pracy. 

Na zakończenie pobytu Bułganina i 
Chruszczowa w Burmie, wydany zo­
staje wspólny komunikat, domagający 
się zakazu broni atomowej. 

CZWARTEK, 8 GRUDNIA 
Francuzi przechwytują transport bro 

ni, wysyłanej partyzantom algierskim 
z Libii. 

Rząd Niemiec zachodnich oznajmia, 
że nie nawiąże stosunków dyplomatycz 
nych z żadnym z satelitów Rosji So­
wieckiej. 

W Argentynie wykryto spisek wojsko 
wy przeciw obecnym rządom. 

PIĄTEK, 9 GRUDNIA 
Delegat Kuby zgłasza w O. N. Z. 

wniosek, domagający się uwolnienia 
kardynałów Mindszentyego i Wyszyń­
skiego. 

Amerykański Sekretarz Stanu Dul-
les stwierdza, że obecna polityka so­
wiecka nie oznacza zmiany celów, je­
dynie zmianę taktyki. 

Bułganin i Chruszczow wygłaszają w 
Kaszmirze przemówienia, dążące do 
powiększenia napięcia pomiędzy In­
diami a Pakistanem. 

SOBOTA, 10 GRUDNIA 
Lekarze ostrzegają prezydenta Ei- j 

senhowera przed zbyt intensywną 
pracą. 

Marszałek Tito przybywa z wizytą 
do Etiopii. 

Kwestia przyjęcia nowych członków 
do O. N. Z. znów wchodzi w ślepą u-
liczkę. 

Zgromadzenie algierskie odmawia kre 
dytów na przeprowadzenie wyborów ; 
odbędą się one więc na tym terenie 
w czasie późniejszym. 

NIEDZIELA, 11 GRUDNIA 
Izrael chce zakupić w Ameryce broń 

na sumę 50 milionów dolarów. 
Bułganin i Chruszczow znowu ata­

kują Pakistan i cały świat zachodni. 
Komuniści chińscy aresztują bisku­

pa Szanghaju pod zarzutem szpiego­
stwa. 

Na Skarb Narodowy 
Wpłacili : 
Ludwik Jawornik 500 fr. Stanisław Ka 

łuski 200 fr. Zofia Ciszewicz 500 fr. 
Mieczysław Jaculewicz 500 fr. Zdzis­
ław Szulc 800 fr. Józef Kulman 300 
fr. Zofia Strutyńska 1000 fr. Józef Da 
niec 200 fr. Wanda Nowojska 500 fr. 
Piotr Chomyn 600 fr. Andrzej Potoczek 
1000 fr. Tadeusz Kazimierowski 1000 
fr. Andrzej Trautsolt 1000 fr. Tadeusz 
Grotek 400 fr. Stefan Duchateau 
1000 fr. Paweł Linderman 1000 fr. Ja­
cek Sawicki 1000 fr. Zebrane przez p. 
Okonowskiego, delegata Skarbu w St. 
Pierre d'Allevard (Isere) 3760 fr. Ze­
brane na walnym zjeździe Z w. Rodzin 
Polskich Obrońsów Ojczyzny, przeka­

zane przez p. Szurmantową — 1420 fr. 
Józef Dobek wpłaca na "Fundusz 

Obrony Sprawy Polskiej fr. 500,— i 
wzywa do kucia dalszego łańcucha 
inż. Stefana Stańko i Franciszka Szy­
mańskiego z Argentiere-la-Bessee. 

Stefan Horodyski, delegat Skarbu w 
Marsylii, zebrał na listę zbiórkową 
Funduszu Obrony Sprawy Polskiej su­
mę 5.450 fr. 

Jan Roskosz na wezwanie łańcucho­
we p. St. Paczyńskiego wpłaca na Fun 
dusz Obrony Sprawy Polskiej 1000 fr. 
— i wzywa do dalszego kucia łańcu­
cha p. inż. Lenga z Roubaix, sekreta­
rza generalnego Zw. Kupców i Rze­
mieślników Polskich we Francji. 

PONIEDZIAŁEK, 12 GRUDNIA 
W Paryżv odbywają się francusko-

niemieckie ^pertraktacje w sprawie za­
głębia Saary. 

Sir Anthuny Eden energicznie pro­
testuje przeciw wypowiedziom Bułga­
nina i Chiiiszczowa w Kaszmirze. 

Sytuacja w Palestynie przybiera na 
ostrości. 

W1\JREK, 13 GRUDNIA 
Do wyborów 2 stycznia zgłoszono w 

całej Francji 995 list. 
Na zakończenie wizyty Bułganina i 

Chruszczowa w Indiach wydano współ 
ny komunikat, idący całkowicie po my­
śli polityki sowieckiej. 

Ponieważ Rosja założyła veto prze­
ciw przyjęciu do O. N. Z. państw nie­
komunistycznych, a Chiny — przeciw 
przyjęciu Mongolii Zewnętrznej -— ca­
ła sprawa na dłuższy czas upadła. 

Dr John, wysoki urzędnik rządu w 
Bonn, który niedawno uciekł na 
Wschód, powrócił do Niemiec Zachod­
nich. 
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NIE MA 
„POLSKIEJ DROGI 
DO SOCJALIZMU" 

Vfa tle głośnego artykułu w pażdzier-
nikowym numerze miesięcznika 

"Nowe Drogi" zaczęto na Zachodzie 
formułować przypuszczenia o nawro­
cie do "polskiej drogi do socjalizmu", 
głoszonej przez Gomułkę. Tygodnik 
Kominformu "O trwały pokój, o demo 
krację ludową" z 4 listopada br. za­
mieścił artykuł członka Politbiura i 
przewodniczącego Rady Państwa, Alek 
sandra Zawadzkiego, w którym pog­
łoski te zostały zdementowane. "Bra­
terska więź ideowa i współpraca mię­
dzy PZPR i Komunistyczną Partią 
Związku Radzieckiego — pisze Zawadź 
ki odegrały ogromną rolę w kształ­
towaniu się linii politycznej naszej 
partii, w wychowaniu jej członków, w 
jej walce o stosowanie w praktyce bu­
downictwa socjalistycznego na nie­
wzruszalnych, wspólnych wszystkim 
krajom obozu socjalistycznego marksis 
towsko-leninowskich zasadach, a zara 
zem o twórcze stosowanie nauki mark 
sizmu-leninizmu odpowiednio do his­
torycznych i narodowych właściwości 
Polski... Rozgromienie w r. 1948 pra-
wicowo-nacjonalistycznego odchylenia 
(mowa o Gomułce) w naszej partii o-
znaczalo zwycięstwo prawdy... stąd 
twórcze kierowanie się nauką marksiz-
mu-leninizmu w budowie socjalizmu w 
Polsce nie oznacza i nie może oznaczać 
jakiegokolwiek sprzeniewierzenia się 
podstawowym zasadom marksizmu-le-
ninizmu". 

Stwierdzenie to wyraźnie zaprzecza 
wszelkim przypuszczeniom, jakoby w 
Polsce możliwe było wyłamanie się z 
frontu moskiewskiego oraz powstanie 
swego rodzaju titoizmu. 

W tym samym numerze wspomnia­
nego wyżej tygodnika ukazały się ar­
tykuły czołowych komunistów Chin, 
Czechosłowacji i Brazylii, stwierdzają­
ce, że Związek Sowiecki i jego doświad 
czenia są "gwiazdą przewodnią" wszy­
stkich krajów budujących socjalizm i 
walczących o jego zwycięstwo tam, 
gdzie władza należy jeszcze do wro­
gów "ludu". (FEP). 
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Nasza odpowiedź panu Sznekowi 
W związku z reżymową kampanią 

za powrotem do kraju marynarze z 
"Puszczyka" wystosowali list do 
Głównej Komisji Skarbu Narodowe­
go. Poniżej podajemy treść tego li­
stu. — Red. 

Zaledwie od kilku miesięcy żyjemy w 
wolnym kraju, oddychamy wolnym 

powietrzem. Kilka miesięcy, to krótki 
okres — nawet w życiu pojedynczego 
człowieka. Dostatecznie jednak długi, 
by całkowicie poznać i ocenić wartość 
wolności, smak wolności. 

Żyjemy przeważnie wśród rodaków i 
w ogóle wśród ludzi, którzy albo nigdy 
nie zaznali niewoli duchowej, albo żdą 
żyli już o niej zapomnieć. Dla nich 
wolność przestała być bezcennym dob­
rem, sami nie wiedzą co posiadają — 
tak jak powietrze nie ma wartości dla 
człowieka, który nigdy się nie dusił, 
któremu nie ściskano krtani brutalną 
łapą lub powrozem. 

My wiemy, co znaczy wolność, bo wie 
my, co znaczy niewola. Gdy nie mo­
żesz ani bratu własnemu, ani przyja­
cielowi, ani koledze nigdy szczerze spój 
rzeć w oczy; gdy boisz się własnego 
słowa, nawet własnej myśli; gdy 
drżysz, kiedy słyszysz pukanie do 
drzwi; gdy nie możesz mówić tego co 
myślisz a musisz mówić tak jak nie 
myślisz; gdy musisz udawać, że niena­
widzisz tego co kochasz, a kochasz to 
czego nienawidzisz — to niewola. O-
garnia cię wstręt do samego siebie, nie 
chęć do życia, nienawiść do całego 
świata, który na tę twoją mękę, na ten 
sznur na twojej szyi patrzy, a nie wi­
dzi, nie rozumie. Albo udaje, że nie 
rozumie. 

Uważamy za swój obowiązek prze­
strzec tych rodaków, którzy wskutek 
długiego przebywania na emigracji, na 
wolności, może zapomnieli, co się kryje 
pod tą skórą baranka i pod maską 
przyjaciela... Kryją się zawsze te sa­
me więzienia, te same łagry, te same 
rządy moskiewskiego knuta, ta sama 
nienawiść totalitarnych tyranów i ich 
pachołków do wszystkiego co wolne i 
co niezawisłe, ta sama — tak dobrze 
nam znana — nienawiść do emigracji 
i pragnienie zrobienia z nią obrachun­
ków za te wszystkie szkody polityczne, 
za to — jak to się mówi — sadło, któ­
re emigracja zalała za skórę komunis­
tom w Polsce. Nic tam w zasadzie u 
nich się nie zmieniło. Tyle tylko, że 
komuniści zamiast dawnego potrząsa­
nia pięścią w kierunku emigracji obec­
nie zastawiają pułapki na emigrację, 
zamiast postawy wściekłego wilka — 
przyjmują obecnie postawę zaczajone­
go lisa. 

Nie pierwszy raz zresztą taką posta­
wę przyjmują. To taka natura komu­
nistyczna: raz być wilkiem, raz lisem. 
Pamiętamy dobrze — byliśmy wtedy 
dorastającymi chłopakami — jak to 
w pułapkę N.K.W.D. wpadli przywód­
cy Polski Podziemnej, też uroczyście 
zaproszeni przez oficjalne figury mos­
kiewskie. Chodziły też słuchy po całej 
Polsce, jak to kolejno wpadali w pu­
łapki dowódcy poszczególnych oddzia­
łów Armii Krajowej. Zresztą lepiej od 
nas znacie fałsz i zakłamanie Moskwy. 
Ta sama — ta sama, nic nie zmienio­
na w gruncie rzeczy — Moskwa rządzi 
dziś Polską, jak rządziła wtedy. Ten 
sam Bierut, moskiewski zaprzedaniec. 

Jak wtedy groźna była dla Moskwy 
Armia Krajowa, uzbrojone polskie woj 
sko, tak teraz groźna jest emigracja, 
wolna siła polityczna. I Bierut na roz­
kaz Moskwy nastawia te pułapki na 
emigrację, jak kiedyś pomagał nasta­
wiać je na polskich żołnierzy. 

Wiemy, że w swej przygniatającej 
większości nie wierzycie mu i że tylko 
mała liczba może się wahać. Do tych 
wahających się mówimy — z przestro­
gą. Ale do tej olbrzymiej większości wy 
stępujemy z inną prośbą. Ż jaką? Oto 
Kraj cały patrzy na Was. Spodziewa 
się od Was pomocy politycznej, walki 
politycznej o wolność, o prawo do wol­
ności dla naszego Narodu. 

Uważamy, że emigracja polityczna 
winna prowadzić jeszcze żywszą akcję 
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„Syrena" w każdym 

polskim domu ! 

polityczną. Jak, to już polityczni dzia­
łacze niech powiedzą, ale każde dziec­
ko wie, że na politykę trzeba pienię­
dzy. Tak jak na wojnę, jak to powie­
dział Napoleon. 

Uważamy, że naszą odpowiedzią na 
małpie grymasy Bieruta i pana Szne-
ka powinno być zasilenie kasy Zjedno­
czonego Skarbu Narodowego — na pro 

wadzenie polityki, na działalność wol­
nościową, antykomunistyczną. 

W tym zrozumieniu deklarujemy na 
co nas stać — jako naszą odpowiedź 
dla pana Szneka. 

Marynarze z "Puszczyka": 
Jan RADZISZEWSKI, W. KOL­

CZYŃSKI, Edmund JELE-
NIEWSKI. 

Feliks Kozal nie żyje 

W Y B O R Y  
POLACY NATURALIZOWANI ! 

2-go stycznia 1956 roku odbędą się wybory do Zgromadzenia Narodowego 
(Assemblée Nationale). 

Po raz piąty od swego założenia, Komitet Wyborczy Polaków Naturalizo-
wanych wzywa Was do masowego udziału w głosowaniu. 

Nie może zabraknąć głosów obywateli francuskich języka polskiego wów­
czas gdy ważą się losy Francji. — Kto, posiadając prawo głosu, powstrzymuje 
się od głosowania stwierdza, że nie zasłużył na swobody demokratyczne, które 
mu dano i sam siebie zalicza do "obywateli drugiej klasy". 

Pamiętajcie, że w chwili obecnej na trzech Polaków mieszkających we 
Francji dwóch jest naturalizowanych. Z każdym rokiem ilość obywateli fran­
cuskich języka polskiego rośnie, a ilość nie-naturalizowanych maleje. W dwu­
dziestu departamentach Francji stanowimy więcej niż 1 procent wyborców, 
a w poszczególnych okręgach wyborczych ilość głosów polskich dosięga 10 pro­
cent całości. — To też na Polaków-Naturalizowanych spada obowiązek obrony 
Sprawy Polskiej, a także interesów polskiej społeczności we Francji. 

Z jakimi hasłami przychodzi do Was Komitet Wyborczy Polaków Natu­
ralizowanych, jeśli chodzi o wybór listy i osób, na które powinniście głosować? 

Hasła te są proste i zrozumiałe. Komitet współdziała ze wszystkimi ugru­
powaniami politycznymi nie-komunistycznymi i nie agituje za taką czy inną 
partią. Wzywa on natomiast wyborców języka polskiego, aby 

1. — Nie głosowali na listy i kandydatów komunistycznych lub do ko­
munistów zbliżonych i z nimi współpracujących, n. p. przez "apparentement" 
lub stały kontakt z komunistami polskimi i francuskimi ; 

2. — wśród list narodowych dawali pierwszeństwo ugrupowaniom i kan­
dydatom, którzy się dali poznać przy okazji obrony Sprawy Polskiej i intere­
sów kulturalnych lub gospodarczych społeczności polskiej we Francji ; 

3. — głosowali na znane formacje polityczne i nie rozpraszali głosów na 
listy, za którymi nie stoją zorganizowane siły polityczne. 

A więc : 
1. — 2 stycznia wszyscy wyborcy języka polskiego złożą swoje kartki wyborcze 

do urn ; 
2. — Ani jeden głos polski nie padnie na komunistów i ich pomocników ; 
3. Udzielimy poparcia tym z kandydatów narodowych, którzy okazali nam 

swoje zainteresowanie ; 
4. — Poprzemy zorganizowane siły polityczne. 

KOMITET WYBORCZY POLAKÓW NATURALIZOWANYCH. 
Paryż, 4 grudnia 1955 r. 

Powiedzenie o "ludziach niezastąpio­
nych" w naszym życiu ma szcze­

gólnie bolesne zastosowanie na emi­
gracji. Prawdzie tej spojrzeliśmy z ża­
lem w oczy nad świeżą mogiłą ś. p. 
Feliksa Kozała. 

Zabity w tragicznym wypadku ulicz 
nym, Feliks Kozal był dzieckiem Polo­
nii westfalskiej. Jako 10-letni chłopiec 
znalazł się na wolnej ziemi wielkopol­
skiej. Po złożeniu matury, wyjechał w 
mundurku harcerskim z Krotoszyna 
na wakacje do Francji, Jak wielu Po­
laków — kraj ten pokochał całym ser­
cem, osiedlając się w nim przy boku 
rodziców i drogiego mu rodzeństwa. 
Znajomość prawa, które studiował na 
uniwersytecie w Lille, nie przeszkodzi­
ła mu w wciągnięciu się do pierwszych 
szeregów kupiectwa polskiego we 
Francji. 

Troska o codzienny kawałek chleba 
nie powstrzymała ś. p. Feliksa Kozala 
od niezmordowanej działalności naro­
dowo-społecznej. Zmarłego widziało 
się wśród entuzjastów każdej dobrej 
idei, każdego wielkiego poczynania na 
uchodźstwie. Znał go polski ruch O-
poru. Spotkaliśmy go między twórca­
mi oddziału Skarbu Narodowego. Na­
leżał do kierowników Kongresu Polo­
nii Francuskiej, którego ster, jak się 
mówiło, miał w najbliższym czasie w 
jego przejść ręce. 

Bogata skala zainteresowań narodo 
wo-społecznych ś. p. Feliksa Kozala 
nie przesłaniała mu jednak ani na 
chwilę celów ukochanej przezeń ponad 
wszystko organizacji: harcerstwa. Od 
paru lat kierował tym ruchem młodzie 
żowym jako jego doskonały przewodni 
czący na Francję, będąc jednocześnie 
zastępcą przewodniczącego Związku 
poza granicami kraju. Brać harcer­
ska zabierała mu każdą niemal chwilę 
wolnego czasu. Jej poświęcił tyle nie­
dziel w swoim młodym jeszcze, a tak 
wypełnionym, życiu... 

Pogrzeb ś. p. Feliksa Kozala prze­
mienił się w żywiołową manifestację 
wdzięczności i uznania, składanego 
przez niepodległościowe uchodźstwo 

Janusz LASKOWSKI 

« KING-KONG' 
Człowiek ma jakiś zmysł specjalny, 

który pozwala mu wyczuwać my­
śli innych ludzi na odległość, ma też 
i taki zmysł, który mu nakazuje od 
pierwszego wejrzenia obdarzać kogoś 
zaufaniem lub właśnie zaufania odma 
wiać. Często zresztą niesłusznie. Ale 
równie często — słusznie. Dopiero czas 
rozstrzyga później wszelkie wątpliwo­
ści. 

Sztuka wojenna polega w wielkim 
stopniu na umiejętności przewidywa­
nia ruchów przeciwnika. Wielcy do­
wódcy mają właśnie ten zmysł specjał 
ny, dzięki któremu umieją paraliżować 
akcję nieprzyjaciela, zaskakiwać go 
swoimi decyzjami i w rezultacie — zwy 
ciężać. Dowódcy przeciętni nie posia­
dają tego daru, a ponieważ większość 
jest zawsze przeciętna, przeto sztuka 
wojenna nierozerwalnie łączy się z wy 
wiadem, który odsłania zamiary wro­
ga, Im wywiad jest lepszy, tym wię­
cej znajdziemy w nim ludzi, obdarzo­
nych zmysłem specjalnym, który po­
zwala im zdobywać godnych zaufania 
informatorów i "rozszyfrowywać" za­
miary nieprzyjaciela zaledwie z kilku 
drobnych elementów. 

Franek Jackson, używający również 
pseudonimu "pułkownik Pinto", wy­
dał niezmiernie ciekawą książkę pod 
francuskim tytułem "Chasseur d'es­
pions" (wyd. Corréa). Długi rozdział 
książki jest poświęcony akcji sprzymie 
rzonych pod Arnheim. Jak wiemy, ak­
cja ta spaliła na panewce ze względu 
na szpiegostwo niemieckie. 

A było tak: 
Po uwolnieniu Antwerpii Franek 

Jackson, szef kontrwywiadu sprzymie­
rzonych na Holandię, zainstalował swo 
je biura w pobliżu rozległego obozu 
pod miastem. Po obozie kręciło się bar 
dzo wielu ludzi, gdyż ludność cywilna 
— kolaboranci, uchodźcy i szpiedzy — 
umieszczana była w obozie, skąd zwal­
niano ją w miarę rozpracowywania. A 

Czy zburzymy Nową Hutę? 
dokończenie ze str. 1-ej 

Gdyby J. B. zastanowił się nieco nad 
historią Polski, doszedłby łatwo do 
wniosku, że straciliśmy dwa razy nie­
podległość dlatego, że... nie budowaliś­
my nowych hut. Natomiast ci, którzy 
nam niepodległość odebrali, byli wiel­
kimi budowniczymi hut : Fryderyk 
Wielki, Hitler, Stalin. Dlatego, że nie 
potrafiliśmy nowowybudowanych hut 
urządzić po swojemu, mamy huty u-
rządzone po sowiecku. 

Zagadnienie nie polega na tym, jak 
niszczyć huty, lecz na tym, jak je bu­
dować nie niszcząc ludzi, nie niszcząc 
polskich wyobrażeń o godności człowie 
ka, o sprawiedliwości społecznej i t.d. 
Huty musimy budować z tego proste­
go' powodu, że bez nich człowiek nie 
będzie mógł żyć na ziemi Można oar-
dzo efektownie bronić tezy o zniszcze­
niu Nowej Huty, która pracuje dla so­
wieckich zbrojeń. Pomijając jednak to, 
że przedtem nasze huty miały okazję 
pracować dla naszych zbrojeń, trzeba 
zwrócić uwagę na to, że będzie ich 
trzeba wiele dla zachowania gospodar­
czej niezależności. 

Na szczęście w Polsce nie brak ludzi, 
którzy te rzeczy rozumieją i którzy szu 
kają właściwych sposobów rozwiązania 

problemu Nowej Huty. Dziwne są nie­
raz żarty historii. Trudno inaczej na­
zwać to, co się dzieje w Nowej Hucie. 
Miasto to powstało, jak wiadomo, po­
między kilku wioskami: Mogiłą, Krze-
sławicami, Bieńczycami i Czyżynami. 
Kościołów nie zaplanowano, ale są dwa 
przy drodze z miasta do Huty. Są od 
stuleci. 

W Mogile stoi bardzo stary klasztor 
Cystersów. Z dyskusji nad poematem 
Ważyka, jaka toczyła się w Krakowie, 
dowiedzieliśmy się ciekawych rzeczy o 
tym klasztorze. "Z młodzieżą — mó­
wił jeden z pisarzy — jest lepiej, ani­
żeli mogło być, uwzględniwszy jak ma­
łośmy jej dali (a ile zabrali? — przyp. 
W. Z.). Na młodzież ma wpływ także 
klasztor Cystersów. Cystersi penetrują 
po domach i hotelach, wciągając na 
sąsiedzkie rozmówki". 

Cystersi, właśnie oni, pionierzy po­
stępu technicznego w hutnictwie pol­
skim średniowiecza. Tego średniowie­
cza, które doprowadziło do Grunwal­
du. Nie, stanowczo Nowej Huty nie 
trzeba niszczyć. Trzeba będzie ją tyl­
ko ustawić na właściwym miejscu w 
hierarchii wartości. 

Wojciech ZALESKI. 

"nieraz nie zwalniano. I otóż, któregoś 
dnia Franek Jackson zobaczył jakie­
goś wielkoluda, który żądał od wartow 
nika zwolnienia dwóch kobiet. 

— Zwolnisz te kobiety — wołał — 
na gwarancję wielkiego King-Konga, 

King-Kong był dowódcą ważnego od 
cinka holenderskiej walki podziemnej i 
miał opinię bohatera narodowego Ho­
landii. 

— Jakim prawem nosisz kapitańskie 
gwiazdki? — zapytał Jackson wielko­
luda. 

— Jestem King-Kong. 
Ale Jackson widział nadużycie King-

Konga, który nie był wcale upoważnio­
ny do zwalniania kogokolwiek z obozu. 
I właśnie zmysłem specjalnym wiedzio 
ny, Jackson zerwał z King-Konga od­
znaki kapitańskie. 

Awantury nie było. I właśnie to zbyt 
spokojne zachowanie się King-Konga 
nasunęło Jacksonowi podejrzenie. 

Zaczął więc "rozpracowywać" King-
Konga, 

I doszedł do wniosku, że każda jego 
akcja kosztowała holenderski ruch o-
poru bardzo drogo. W wyniku każdej 
akcji padały dziesiątki patriotów, ale 
King-Kong zawsze wychodził obronną 
ręką. 

Wreszcie Jackson stwierdził z całą 
pewnością, że dwie przyjaciółki King-
Konga są na służbie wywiadu niemiec 
kiego. Przyszedł więc czas na areszto­
wanie King-Konga. Ale tu właśnie 
przeszkodził zwykły przypadek. King-
Kong został przerzucony do Holandii, 
gdzie miał przygotować akcję tamtej­
szego podziemia dla wsparcia desantu 
amerykańsko-brytyjsko-polskiego pod 
Arnheim. King-Kong znał plany ak­
cji, kierunki natarcia i miejsca lądo­
wania. Jackson był w rozpaczy. 

Najdłuższa droga na świecie — to 
droga służbowych raportów wojsko­
wych. Toteż i droga Jacksona była 
bardzo długa. King-Kong zaś był bo­
haterem holenderskiego ruchu oporu. 

Minęło wiele miesięcy... 
W biurze Jacksona stał blady mło­

dzian, nazwiskiem Verloop. Właśnie 
przed chwilą Verloop przyznał się... 
Był szpiegiem niemieckim. I miał być 
rozstrzelany. Obłędny strach zaciskał 
mu w gardle każde słowo, ale Verloop 
kurczowo trzymał się życia. 

— Mogę wiele powiedzieć... bardzo 
wiele. 

I powiedział. Powiedział, iż King-
Kong zdradził tajemnicę lądowania 

pod Arnheim. Dlatego też każdy od­
dział spadochroniarzy alianckich znaj 
dował się pod obstrzałem od pierwszej 
chwili zetknięcia się z ziemią. 

— Tak! 15 września 1944 r. King-
Kong zdradził tajemnicę Arnheim puł 
kownikowi Kiesewetterowi — kończył 
swoje opowiadanie Verloop. 

Po tym wszystko poszło już prędko. 
Aresztowanie King - Konga zostało 
świetnie zainscenizowane i zdrajca zna 
lazł się w więzieniu, gdzie aż do czerw 
ca 1946 r. oczekiwał na proces. 

Zdrajca nie pogodził się z losem. I 
jeszcze próbował walczyć. Ucieczka nie 
udała się, stając się w przede dniu pro 
cesu jeszcze jednym oskarżeniem. — 
King-Kong to zrozumiał i wyciągnął 
wnioski. 

Na dwa dni przed otwarciem prze­
wodu sądowego King-Konga znalezio­
no martwego. Truciznę przyniosła mu 
pielęgniarka szpitala więziennego. Dla 
czego? Czy nimb legendy działał je­
szcze? Czy w murach więzienia zro­
dziła się miłość? Czy może zmysł spe­
cjalny działać zaczął, chroniąc od ha­
niebnej śmierci? 

Sprawa była skończona. Akta — za­
mknięte. I tylko w spisach więziennych 
pozostała wzmianka "exodus" przy na 
zwisku "Krystyn Lindemans". Bo tak 
się nazywał King-Kong. 

Janusz LASKOWSKI. 

jednemu z najlepszych synów. Wśród 
tysiąca uczestników tej żałobnej cere­
monii widziało się — obok prezesów 
najważniejszych naszych organizacji: 
CZP (p. Kędzi), Kongresu (p. Le­
cha), Polskiego Zjednoczenia Katolic­
kiego (p. Szambelańczyka), Federacji 
P.O.O. (p. Tuszewskiego) i czołowych 
postaci spośród duchowieństwa, pol­
skich kupców i górników, matki różań 
cowe i szkolne dzieci, kombatantów i 
młodzież. 

Ks. Marian Gutowski, sekretarz gen. 
P. Z. K., wyprowadził w smutną środę 
(7. 12.) kondukt pogrzebowy z domu 
rodzinnego Zmarłego do kościoła w 
Harnes. W wypełnionej świątyni ks. 
red. Florian Kaszubowski odprawił 
mszę św. i wygłosił okolicznościowe ka 
zanie. Ks. Zbigniew Delimat, kapelan 
okręgowy ZHP odmówił modlitwy nad 
tonącą w kwiatach trumną i odpro­
wadził zwłoki na cmentarz. Owinięte 
w sztandar ciało nieśli zatroskani har­
cerze. 

Nad grobem przemówił serdecznie 
prezes Lech, a komendant Konieczny 
i komendantka Neidźwiedzka pożegna­
li na zawsze swojego Pierwszego Dru­
ha. Roztkliwiony głos przewodniczące­
go Kongresu oraz trudne do ukrycia 
łzy harcerskich zuchów wskazywały 
najlepiej na szacunek i na miłość, ja­
ką Zmarły cieszył się powszechnie. 

Nad zamykającym się grobem po­
chyliły się raz jeszcze sztandary (w 
tym dwa S. P. K.: z Paryża i Lille). 
Gromkie "czuwaj" poszło za Przewód 
niczącym, który ruszył z ostatnim ra­
portem w zaświaty. 

Żegnając się z Rodziną ś. p. Feliksa 
-Kozala, wiedzieliśmy, jaki napis wy­
stawić na nagrobku tego wspaniałego 
harcerza: "służył Bogu i Ojczyźnie". 

P. W. 
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LISTY DO REDAKCJI 

"ABY POSZLI 
ZA MOIM PRZYKŁADEM" 

W odpowiedzi na wezwanie ("Syre­
na" z 3. 12. 1955) przesłałem na Skarb 
Narodowy — Fundusz Obrony Sprawy 
Polskiej kwotę 500 fr. i równocześnie 
proszę, aby poszli za moim przykła­
dem panowie 

Wojciech Dziedzic z Montbeliard ; 
Wojciech Dec z Exincourt; Franciszek 
Gulka z Exincourt; Walenty Glocko z 
Sochaux; Jan Dziewanowski z Audin-
court; Michał Hryńczak z Exincourt; 
Edward Kuta z Montbeliard; Kacper 
Rudecki z Seloncourt; Marcin Szpyr-
ka z Bethoncourt; Wincenty Zając z 
Sochaux. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 
Karol HELMAN. 

Wald, 10. 12. 1955. 

"UCZYNILI MALEŃKĄ PRZERWÇ" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
śledząc uważnie nazwiska osób we­

zwanych do kucia ogniw na Skarb Na 
rodowy — Fundusz Obrony Sprawy 
Polskiej, zauważyłem brak odpowiedzi 
ze strony p. Andrzeja Cichowlasa (we­
zwanego przez dr Paczyńskiego) i p. 
Jerzego Jankowskiego z Sekcji Polskiej 
"Pokój i Wolność" (wezwanego przez 
prezesa Kędzię). Panowie ci uczynili 
maleńką przerwę w kuciu dalszych og 
niw, być może przez przeoczenie odnoś 
nego numeru "Syreny". 

Wobec powyższego, aby ciągłość na 
tym nie ucierpiała, proszę uprzejmie o 
łaskawe powtórne ich wezwanie w jed 
nym z następnych numerów "Syreny". 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
K. NOWOSIELSKI. 

Montbeliard, 9. 12. 1955. 

Siły zbrojne satelitów 
dokończenie ze strony 1-ej 

Nie wiadomo, czy armie krajów sa­
telickich zostałyby użyte jako zwarte 
całości, czy też poszczególne wielkie 
jednostki przydzielono by do sowiec­
kich grup armii. Skład dywizji różnego 
typu jest w krajach satelickich taki 
sam jak w Sowietach. W każdym ra­
zie wydaje się, że jeśli będą tworzone 
armie, to bez pośredniego człona — 
korpusu, a składające się wprost z dy­
wizji, których liczba może być zmien­
na. Wiele dywizji piechoty korzysta je 
szcze z koni, jako siły pociągowej, lecz 
podobnie jak w Związku Sowieckim, 
dąży się do ich możliwie całkowitego 
zmotoryzowania i do zwiększenia od­
setka dywizji pancernych, zmechanizo 
wanych i zmotoryzowanych. Dywizja 
zmechanizowana składa się, obok 3-ch 

WIELKI TRADYCYJNY 

BAL SYLWESTROWY S.P.K. 
w salonach Domu Kombatanta, 29, rue Legendre, Paris (17e) 

odbędzie się dn. 31 grudnia 1955 r. Początek o godzinie 21,30. 

Dwie orkiestry — Doskonały bufet 
Niespodzianki 

WSTĘP WYŁĄCZNIE ZA ZAPROSZENIAMI, KTÓRE SĄ DO 
NABYCIA W SEKRETARIACIE SPK. — Telefon: WAGram 00-45. 

— Udział w kosztach 600 fr. — 

Zamawianie stolików u kierownika Ogniska, telefon jak wyżej. 

pułków piechoty, posiadających każdy 
batalion średnich czołgów — z pułku 
średnich czołgów i z mieszanego puł­
ku pancernego, mającego ciężkie czoł­
gi i artylerię samochodową, razem — 
145 wozów. Zmotoryzowana dywizja 
piechoty dysponuje mieszanym puł­
kiem pancernym o 45 wozach. 

W większości krajów satelickich ist­
nieją ośrodki szkolenia spadochronia­
rzy, lecz absolwenci wracają do oddzia 
łów macierzystych; jak dotąd, nie two 
rzy się specjalnych oddziałów spado­
chronowych. 

Uzbrojenie stanowią już dziś niemal 
wyłącznie modele sowieckie, co naj­
mniej jeśli chodzi o artylerię i czoł­
gi. Upraszcza to problem zaopatrze­
nia, a ponadto powoduje, iż akcja sta 
je się możliwa jedynie łącznie z armią 
sowiecką: zachowanie wierności staje 
się koniecznością. 

Umundurowanie, oznaki, wyekwipo­
wanie są już niemal identyczne z so­
wieckimi. 

Nie tworzono dotąd wielkich jed­
nostek lotniczych. Sprzęt lotniczy sta­
nowią po części modele przestarzałe, 
lecz kilka krajów zaczęło otrzymywać 
samoloty odrzutowe. Zbudowano już 
wiele lotnisk, dostosowanych do wy­
magań takich samolotów, inne są w 
budowie. Marynarka wojenna krajów 
satelickich, posiadających granice mor 
skie, składa się wyłącznie z małych o-
krętów. Przemysł tych krajów jest w 
dużym stopniu wykorzystywany dla po 
trzeb Związku Sowieckiego. Wartość 
sprzętu, dostarczanego przez Sowiety, 
jest z nadmiarem pokryta przez dosta­
wy na ich rzecz. 

(ciąg dalszy nastąpi) 
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O rozwój Skarbu Narodowego 
Zebranie informacyjne Skarbu Na­

rodowego w Paryżu, które otworzył w 
dniu 11 bm. w sali bibliotecznej Domu 
Kombatanta prof. Dygat, jako prezes 
Rady i Zarządu Skarbu Narodowego 
we Francji, zgromadziło spore grono 
członków i sympatyków. 

W swoim przemówieniu prof. Dygat 
wyraźnie postawił sprawę, że zebranie 
to nie jest zebraniem sprawozdaw­
czym; jako zebranie informacyjne ma 
za cel znalezienie sposobów dotarcia 
do masy emigracyjnej polskiej we 
Francji. 

Referat obrazujący historię rozwoju 
Skarbu Narodowego we Francji przed­
stawił dr Paczyński, dzieląc na zakoń­
czenie całą emigrację na cztery grupy. 
Pierwsza — to działacze i świadomi 
płatnicy Skarbu; druga — to krytycy 
i stali malkontenci; trzecia — to ma­
sa, która uważa za swój obowiązek u-
czestniczenie we wszystkich uroczys­
tościach i obchodach polskich, ale u-
waża, że udział w uroczystości zupełnie 
wystarcza dla zadokumentowania swo 
jej polskości; wreszcie czwarta grupa 
— to masa zupełnie obojętna, która do 
spraw polskich nie przywiązuje żadnej 
wagi. 

Po tym referacie wywiązała się sze­
roka dyskusja, w której około 15 osób 
zabierało głos; padały słowa krytyki i 
różne rady. Dyskusja była rzeczowa i 
nacechowana troską o znalezienie środ 
ków na dojście do tych, dotychczas nie 
uchwyconych członków społeczności e-
migracyjnej polskiej we Francji, — 
przy czym jako najczęstszy argument 
i zalecenie wysuwano zorganizowanie 
powszechnych wyborów do władz Skar 
bu. 

Projekt wyborów, przedstawiony w 

imieniu nieobecnego prezesa Zaremby 
przez dra Paczyńskiego, znalazł dość 
sporo słów krytyki, niemniej zasada 
konsultowania wszystkich członków zo 
stała jednomyślnie przyjęta. 

Po wypowiedziach i wyjaśnieniach ze 
strony dotychczasowego Zarządu, za­
brał głos prof. Dygat, podając na za­
kończenie zebrania swoje wspomnie­
nia z rozmowy na temat konieczności 
wpłat na rzecz Skarbu Narodowego, 
jaką swego czasu miał z mistrzem Pa-
derewskim. Paderewski twierdził, że 
jeśli chodzi o Skarb Narodowy, to nie 
należy prosić, a należy żądać. Każdy, 
kto się czuje Polakiem, ma obowiązek 
płacenia na Skarb, a rzucone obecnie 
hasło "legitymacja Skarbu Narodowe­
go — legitymacją wolnego Polaka", 
jest niejako testamentem wielkiego Po 
laka z okresu wskrzeszenia naszej nie 
podległości po pierwszej wojnie świa­
towej. E. U. 

P. O. W. N. 
Zgodnie z uchwałą Zjazdu Rady Głó 

wnej P. O. W. N. z dn. 11 września br. 
uroczystość 15-lecia P. O. W. N. od­
będzie się w dn. 15 kwietnia 1956 r. 
w Waziers Notre-Dame (Nord). Koła 
i Okręgi winny ściśle zastosować się 
do obowiązku gremialnego udziału w 
odbyć się mającej uroczystości. Szcze­
góły uroczystości podane będą w na­
stępnych komunikatach. 

Do bratnich Związków zwracamy się 
niniejszym z uprzejmą prośbą, by w 
tym dniu zechciały łaskawie wstrzymać 
się od urządzania swoich imprez. 

Zarząd Gi. P. O. W. N. 

THIONVILLE. — Koło Rez. i b. Woj. 
odbędzie swoje miesięczne zebranie w 
dn. 18 grudnia o godz. 16-ej, w sali 
Hotel de France, avenue Albert I w 
Thionville. Zarząd prosi o obecność 
wszystkich członków i przyniesienie z 
sobą legitymacji. Legitymacje nie 
skontrolowane przez Zarząd Koła mo­
gą utracić ważność. 

Kursy doskonalenia zawodowego 

OFIARA GODNA UWAGI I UZNANIA 
Otrzymaliśmy list od kol. Stanisława 

Żelazowskiego, członka naszego Zwią­
zku, powiadamiający, że w okresie Mie 
siąca Inwalidy zebrał wśród kolegów 
i znajomych w szpitalu i okolicy Mon-
lucon sumę 4.200 fr. z przeznaczeniem 
na pomoc d:a kolegów-inwalldów. znaj 
dujących się w ciężkiej sytuacji ma­
terialnej. Zgodnie z życzeniem poda­
jemy poniżej nazwiska ofiarodawców ; 
Stanisław Żelazowski 500 fr. Żurowski 
500 fr. Szymański 200 fr. Jerzy Wilski 
400 fr. Gruda 200 fr. Władysław Dyp-
ka 200 fr. Stanisław Melka 20 Ofr. He­
lena Juraś 300 fr. Helena Matuszak 
100 fr. Jan Matecki 100 fr. Stanisław 
Bechta 100 fr. Feliks Komor 100 fr. 
Zgotowa 100 fr. Stanisław Targosz 50 
fr. Chalan 50 fr. Józef Zamgaty 50 fr. 
Majchrzak 100 fr. Fojder 100 fr. Frań 
Ciszek Makarewicz 100 fr. Stanisław 
Wesoły 50 fr. Jan Rybak 500 fr. Fran­
ciszek Czajka 200 fr. 

Brak nam słów, by wyrazić Wam Ko 
ledzy bezgraniczne podziękowanie za 
pomoc, okazaną kolegom z pól bitew­
nych. Niech ten czyn będzie przykła­
dem dla innych, zwłaszcza dla tych, 
którym los pozwolił ujść cało z zawie­
ruchy wojennej. Raz jeszcze w imie-

efiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiTniiiiiiiiiiiiiiMiiiiiMiiniiiiiiiiiiiiit! 
Pamiętaj o rodakach bardziej nieszczęśliwych i dotkniętych przez los od 

Ciebie — o inwalidach wojennych, którzy bez rent, bez pomocy i bez pracy, 
pozostawieni na łasce losu, walczą z przeciwnościami! Czy nie jest Twoim 
obowiązkiem narodowym wyciągnąć dłoń do rodaka inwalidy? 

Dary pieniężne prosimy uprzejmie przesyłać na konto czekowe Związku 
(Paris C. C. 7913 93 — Union des Mutilés de Guerre Polonais en France, 
15, rue St-Gilles — Paris 3e). 

POLSKI RUCH WOLNOŚCIOWY "NIEPODLEGŁOŚĆ I DEMOKRACJA" 
(NiD) 

zaprasza uprzejmie wszystkich Polaków z Lille i okolicy na 

uroczyste zebranie informacyjno-dyskusyjne 
z okazji 10-lecia Ruchu, które odbędzie się w NIEDZIELĘ 18 GRUDNIA br. 
o g o d z i n i e  1 6 - e j  w  D o m u  K o m b a t a n t a  w  L i l l e  ( 1 0 7 ,  r u e  R o y a l e ,  T r a m :  C ,  O .  X ) .  

W programie m. in. odczyt red. Zbigniewa Rapackiego p. t. "10 lat po 

ZESPÓŁ PRW-"NiD" w LILLE. 

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 

Pani Zofia Katelbachowa złożyła : 
Na Tydzień Miłosierdzia w imieniu 

Krysi — 2.000 fr.; 
Na Polskie Szkolnictwo Niezależne w 

imieniu Zosi — 2.000 fr.; 
Na Zw. Inwalidów Wojennych w i-

mieniu Andrzejka — 2.000 fr. 
Razem 6.000 fr. 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

. " P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre —Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. 
Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy 
dalszy 70 fr. • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za trelć ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 9 PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vauduse: 
Stefan Horodyski, ccole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia i Luksemburg: M»« Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
app. 2, Bruxelles, c. c. p. 7315.20. Wielka Brytania: Zarząd Cł. SPK (dla „Syreny"), 
18-20 0"«!en's Gate Terrace, London S.W.7., gotówką lub Postal Order. Szwajcaria: 
Mr. Janusz Rakowski, 108, Seefeldstrasse, Zurych. Stany Zjedn. Ameryki Półn.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., Utica, N.Y. • WARUNKI PRENUMERATY: We Francji'. 
Rocznie 800 fr., %-rocznie 400 fr., kwartalnie 200 fr. Pojed. numer 20 fr. Zmian» 
adresu 30 fr. W Belgii: Rocznie 170 frb., %-rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 frb.. mie­
sięcznie 15 frb., pojedynczy numer 4 frb. W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, %-rocznie 13 sh., 
kwart. 6sh 6d., poj. nr 6d. W Szwajcarii: rocznie 12 fr.szw., Mi-rocznie 6 fr.szw., kwart. 
3 fr.szw. W Niemczech: Rocznie 20 DM, %-rocznie 10 DM, kwart. 5 DM, nr poj. 50 pfen. 

!mp. (Druk) S.N.I.E., 32, rue de M^niimontant, Paris 20e Dir.-Gérant: Ini. M. Serafiński 

niu Waszych kolegów-inwalidów, któ­
rzy z pomocy tej skorzystają, i człon­
ków zarządu P.Z.I.W. serdeczne "Bóg 
zapłać", życzymy Wam wszystkim z 
całego serca dużo zdrowia, szybkiego 
powrotu do wolnej Ojczyzny, a z oka­
zji Bożego Narodzenia — Wesołych 
Świąt oraz szczęśliwego Nowego Roku. 

Zarząd P.Z.I.W. we Francji. 

TROYES. — Pomoc Oświatowa za­
wiadamia, że w święto Nowego Roku, 
1 stycznia 1956, organizuje jedyny w 
roku Bal. Odbędzie się on w sali Bour 
se du Travail od godz. 21 do 4 rano. 
By zadowolić Szanowną Polonię, za­
mówiono 5-osobową orkiestrę, która o-
prócz tańców nowoczesnych grać bę-
dzi i tańce polskie. 

TROYES. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, zawiadamia, że miesięczne 
zebranie odbędzie się w trzecią sobotę 
grudnia, a nie w czwartą. Przesunię­
cie powstało ze względu na nadchodzą 
ce święta, gdyż wilia wypada w czwar­
tą sobotę. A więc prosimy licznie i 
punktualnie przybyć na zebranie dnia 
17 grudnia o godz. 20,30. 

DO NABYCIA 
w Oddziele S. P. K. Francja 

20, rue Legendre, — Paris (17e) 

KALENDARZYK 
KOMBATANTA 

no rok 1956 
w cenie frs. 300,— wraz z prze­

syłką pocztową. 
Wysyłka za uprzednim przeka­
zaniem należności na konto 
pocztowe : "Association d'Entr' 
Aide des Anciens Combattants 

Polonais", Paris 6365-22. 

Przygotowanie i doskonalenie pra­
cowników przemysłu francuskiego do­
konuje się na licznych kursach, orga­
nizowanych przez Ministerstwo Pracy 
bądź przez syndykaty zawodowe. Cu­
dzoziemcy nia ze wszystkich takich kur 
sów mogą korzystać bądź ze względu 
na to, że przewidziany jest odpowiedni 
procent słuchaczy-cudzoziemców, bądź 
dla zbyt słabej znajomości języka fran 
cuskiego. 

W 1953 r. powstała przeto myśl uru­
chomienia polskich Kursów Doskona­
lenia Zawodowego, opartych na pro­
gramie C. A. P. (Certificat dAptitude 
Professionnelle). Kursy takie zostały 
zorganizowane przez Stow. Robotni­
ków i Rzemieślników Polskich we 
Francji, przy współudziale Stow. Inży­
nierów i Techników Polskich we Fran 
cji; niestety, przetrwały one tylko rok. 
W r. 1955, Stow. Inżynierów i Techni­
ków zdołało, przy poparciu A. F. I. 
(Aide Française aux Immigrés) uru­
chomić je ponownie, w dziale mecha­
nicznym. Program kursów został opar 
ty o program kursów dla dorosłych, 
prowadzonych przez Syndicat Général 
des Industries Mécaniques et Trans­
formatrices des Métaux. Okres nau­
czania został ustalony na 2 lata, łącz­
nie 720 godzin nauki, po 9 godzin ty­
godniowo wieczorami w poniedziałki, 
środy i piątki od 19,40 do 22,30, obej­
mujących rachunki (120 g.), techno­
logię ogólną i zawodową (190 g.), ry­
sunek techniczny i części maszyn (180 
g.), elektrotechnikę przemysłową (60 
g.), higienę i prawodawstwo fabryczne 
(10 g.), wreszcie język francuski — o-
bowiązkowo vl60 g.). 

Siedzibą kursu jest lokal A. F. I„ 21, 
rue Viète, Paryż 17-ty, metro Males-
herbss, Wagram lub Monceau. Otwar­
cie nastąpiło 16 października. Finan­
sowe poparcie A. F. I. oraz ofiarna pra 
ca kilku profesorów inżynierów, pra­
cujących w przemyśle francuskim, któ 
rzy zrzekli się 50 proc. honorarium na 
rzecz kursów i oddali im cały swój 
czas wieczorowy — umożliwia gratiso­
we nauczanie. 

MONTBELIARD. — Koło Zw. Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
roczne walne zebranie członków Koła 
odbędzie się w niedzielę 8 stycznia 
1956, o godz. 14, w Cafe Terminus. Za­
rząd prosi wszystkich członków o punk 
tualne przybycie. W dn. 15 stycznia o 
g. 14,30 odbędzie się gwiazdka dla dzie 
ci szkolnych członków naszego Koła. 

NOWOŚĆ S.P.K. 

Praca zbiorowa. Materiały rocz­
nicowe. Książka dla domu pol­
skiego. Stron 144. Cena 475 fr. 

ADAM 
MICKIEWICZ 

Skład Gł.: S.P.K., 18, Queens 
Gate Terrace, London S.W.7. 

Do nabycia we Francji: Skład 
nica Książki Polskiej "Libella", 
12, rue St-Louis en l'Ile, Paris 4. 

p Już się ukazał dawno oczekiwany album pieśni polskich w opracowaniu 
1 ADAMA HARASOWSKIEGO, znanego kompozytora i dyrygenta chórów 

I 

s< 

ZŁOTA KSIĘGA PIEŚNI POLSKIEJ 
Album obejmuje 150 najbardziej znanych i ulubionych pieśni patrio­

tycznych, religijnych, ludowych, żołnierskich i sentymentalnych z różnych 
stron Polski i różnych epok — z czego 130 pieśni na fortepian do śpiewu 
i 20 pieśni w układzie na chóry męskie. 

Złota Księga Pieśni Polskiej wydana jest w artystycznej szacie ze­
wnętrznej, w formacie 28 cm x 22 cm, w ozdobnej oprawie płóciennej z 
tłoczeniami i wielobarwną obwolutą graficzną. 

Złota Księga Pieśni Polskiej jest wydawnictwem o nieprzemijającej 
wartości i stanie się ona niewątpliwie wierną towarzyszką każdego Polaka 
na obczyźne, jako skarbnica tych drogich mu pieśni wśród których wzrósł 
i do których zawsze powraca. 

CENA albumu 2.275 fs. — Za granicą doi. 6,50. 
Zamówienia • | nri i a / '  S K Ł A D N I C A  

wykonujemy odwrotnie //Llt5tLL/\ KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 

Metro: Sully Morland. — Tel. DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 1 67. 

I KANCELARIA PRAWNA 
|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiii[iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiii 

pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW 1 

S. OLŚNICKI | 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

I 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17° i 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. 

E Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
I i t. d. = 
= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. = 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
iimiiiiiiniiiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Należy oczekiwać, że po dotarciu wia 
domości o kursach do wszystkich za­
interesowanych, zostaną one licznie o-
besłane. Szczegółowe informacje udzie 
lane są w godzinach nauki w siedzi­
bie kursów, a zapisy przyjmowane są 
do końca grudnia 1955. Ze względu na 
cel i charakter kursów, zapisy są do­
puszczalne zarówno na poszczególne 
działy, jak, i na całość kursu. 

Na POMNIK w DIEUZE 
(2-giej listy zbiórki ciąg dalszy) 
Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. Trieux : 

Stanisław Pulwer 1000 fr. Marcelli 
1000 fr. Parachini 500 fr. Colombelli 
500 fr. Józef Bury 500 fr. Władysław 
Jakubowski 500 fr. Alojzy Szmenda 
500 fr. Królikowski 500 fr. Wojciech 
Pasek 500 fr. Jan Wątroba 500 fr. 
Piotr Chrząszcz 500 fr. Michał Ku­
charski 500 fr. Stefan Landberczak 
500 fr. Jan Smolag 500 fr. Konstanty 
Michalski 500 fr. Henryk Ziemba 500 
fr. Walenty Balaj 500 fr. Józef Wro-
tecki 100 fr. Franciszek Nieradka 100 
fr. Jan Wodniak 100 fr. Stanisław La-
chwa 100 fr. Franciszek Zgadzaj 100 
fr. M. Konieczka 100 fr. Stanisław 
świątek 100 fr. Jan Gromada 100 fr. 
Józef Zon 100 fr. Władysław Skrzypek 
200 fr. Józef Paterski 100 fr. Jan Kraw 
czyk 100 fr. Józef Krawiec 200 fr. Jó­
zef Bernacki 100 fr. Razem 11.300 fr. 

Koło Zw. Rez. i b. Wojsk, w Mer-
le'oach: Alojzy Kuczera — 10.000 fr.; 
Władysław Rula — 1.600 fr.; Ks. Jan 
Gocki — 1.000 fr.; Stefan Sobczak — 
1.000 fr.; Stanisław Mciak — 1.000 fr. 

"Stanisław Sikora — 1.000 fr.; Walen­
ty Iciek — 1.000 fr.; Teodor Kneblow 
ski — 1.000 fr.; Komitet Tow. Miej­
scowych — 1.000 fr.; Kazimierz Bo­
rowczyk — 700 fr.; Szczęśniak — 500 
fr.; Maria Makowiec — 500 fr.; An­
toni Todryk — 500 fr.; René Bacher 
— 500 fr.; Michał Kubiak — 500 fr.; 
Paulette Schwartz — 500 fr.; Adrien 
Brun — 500 fr.; Abas — 500 fr.; Kac­
per Bavos — 200 fr.; Roman Kanier 
— 200 fr.; Józef Mikołajczyk — 200 
fr.; Marian Olszak — 200 fr.; Fran­
ciszek Zirski — 100 fr.; Mikołaj Ma-
lewicz — 200 fr.; Wdowa — 100 fr.; 
Razem — 24.400 franków. 

d. c. n. 

śuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiłiiiiiimiiir 
2 5  l a t  p r a k t y k i  

POLSKI OPTYK DYPLOMOWANY 

ANTONI ORLICKI 
17, rue Daniel-Stern, Paris XVe 

Métro : Dupleix. 

Poleca się Rodakom w wykonywaniu 
recept lekarzy-okulistów oraz w dobie­
raniu okularów (darmo). Dla PT. Ro­
daków 20% zniżki. Sklep i pracownia 
otwarte codziennie od 9-12 i od 14-20. 
W poniedziałki od 14-20. W niedziele 

święta zamknięte. — ASSURANCES 
SOCIALES. Fournisseur agrée de la 
Sécurité Sociale de la SNCF, de 1HÔ-

ital Ophtalmologique Ahmedi do Taitz 
(Yémen). 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

— — — — Jznańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert- T raducteur- Juré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9» 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem, 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-8IENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5®. 

Métro : St-Mlchel, Pont-Marie 
. lub Maubert-Mutuallté. 
Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

J E D Y N A  P O L S K A  
F A B R Y K A  W Ę D L I N  

W  P A R Y Ż U  
16, rue des 

« IŁ JE X » kierowana przez byłych 
—  k o m b a t a n t ó w  —  

Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
żądajcie wyborów firmy „R E X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 

sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 


